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To był naj­pięk­niej­szy tort, jaki Til­lie mia­ła oka­zję de­ko­ro­wać. Nie­ste­ty tym ra­zem ślub się nie od­był. Ślub, któ­ry so­bie wy­ma­rzy­ła, za­pla­no­wa­ła i na któ­ry cze­ka­ła od wie­lu, wie­lu lat. Pa­trzy­ła na trzy­pię­tro­wą kon­struk­cję, któ­rą usu­szy­ła i któ­ra sta­ła te­raz w jej pra­cow­ni. Była ozdo­bio­na kwia­ta­mi po­ma­rań­czy, wy­ko­na­ny­mi z masy cu­kro­wej. Spę­dzi­ła nad nimi wie­le go­dzin, by wy­glą­da­ły tak re­ali­stycz­nie, że Til­lie nie­mal mo­gła po­czuć ich za­pach w po­wie­trzu. Na sa­mym szczy­cie tor­tu znaj­do­wa­ła się pan­na mło­da, któ­rej brą­zo­we wło­sy, ja­sna kar­na­cja i orze­cho­we oczy do złu­dze­nia przy­po­mi­na­ły samą Til­lie. Uży­ła resz­tek ma­te­ria­łu z suk­ni i we­lo­nu, aby od­two­rzyć kre­ację ślub­ną.

Skła­ma­ła tyl­ko w jed­nym. Jej pan­na mło­da wy­glą­da­ła jak tre­ner­ka fit­nes­su, a nie ktoś, kto spę­dzał więk­szość cza­su w kuch­ni, oto­czo­ny pysz­ny­mi cia­sta­mi i tor­ta­mi, któ­rych nie spo­sób było nie spró­bo­wać.

Mar­ce­pa­no­wy pan mło­dy wy­glą­dał iden­tycz­nie jak Si­mon. Blon­dyn z nie­bie­ski­mi ocza­mi. W na­ma­lo­wa­nym na czar­no smo­kin­gu wi­docz­ne były drob­ne otwo­ry.

– A masz, zdraj­co – mruk­nę­ła Til­lie, ze zło­ścią wbi­ja­jąc wy­ka­łacz­kę w miej­sce, gdzie znaj­do­wał się roz­po­rek spodni. Kto by się spo­dzie­wał, że z mar­ce­pa­na może po­wstać la­lecz­ka vo­odoo? Może po­win­na po­my­śleć o no­wej li­nii tor­tów dla nie­do­szłych pa­nien mło­dych. To mógł­by być hit.

Jo­an­ne wkro­czy­ła do kuch­ni, prze­ry­wa­jąc Til­lie roz­my­śla­nia.

– Twój ulu­bio­ny klient na cie­bie cze­ka. Hm, może po­win­nam go ostrzec, że je­steś w mor­der­czym na­stro­ju? – do­da­ła z prze­ką­sem.

Til­lie rzu­ci­ła asy­stent­ce zdzi­wio­ne spoj­rze­nie.

– Kto taki?

Oczy Jo­an­ne błysz­cza­ły jak dia­men­ty w tia­rze ślub­nej.

– Przy­stoj­niak od cze­ko­la­do­wych ekle­rek.

Po­licz­ki Til­lie zro­bi­ły się czer­wo­ne. Klient, o któ­rym mó­wi­ła Jo­an­ne, przy­cho­dził do cu­kier­ni co­dzien­nie od dwóch ty­go­dni i za­wsze cze­kał, by to wła­śnie Til­lie go ob­słu­ży­ła. Za­wsze też ku­po­wał to samo. Dwie ekler­ki z bel­gij­ską cze­ko­la­dą. Til­lie nie wie­dzia­ła, czy po­win­na go znie­na­wi­dzić za to, że z taką ła­two­ścią po­tra­fił wy­wo­łać ru­mie­niec na jej twa­rzy, czy może za to, że je­dząc co­dzien­nie po dwie ekler­ki, nie przy­tył ani gra­ma.

– Nie mo­gła­byś ty go ob­słu­żyć?

Jo­an­ne po­krę­ci­ła gło­wą.

– Po­wie­dział, że nie wyj­dzie, do­pó­ki z tobą nie po­roz­ma­wia.

Til­lie zmarsz­czy­ła czo­ło.

– Mó­wi­łam ci, że je­stem za­ję­ta. Mu­szę do­koń­czyć trzy tor­ty uro­dzi­no­we, a po­tem chcę zaj­rzeć do pana Pen­dle­to­na. Cze­ka na mnie i swój ulu­bio­ny bisz­kopt z pian­ką.

– Jak chcesz, ale ten gość nie wy­glą­da na ko­goś, kto za­do­wo­li się byle wy­mów­ką – po­wie­dzia­ła Jo­an­ne. – Chodź przy­naj­mniej zo­ba­czyć, jak ele­ganc­ko dziś wy­glą­da. Cie­ka­we, gdzie on spa­la te wszyst­kie ka­lo­rie, któ­re mu co dzień sprze­da­jesz.

Til­lie od­wró­ci­ła się w stro­nę tor­tu we­sel­ne­go i wy­ce­lo­wa­ła wy­ka­łacz­kę w pra­we oko fi­gur­ki pana mło­de­go.

– Po­wiedz, że je­stem za­ję­ta.

Jo­an­ne wes­tchnę­ła po­iry­to­wa­na.

– Til­lie, wiem, że moc­no prze­ży­łaś tę hi­sto­rię z Si­mo­nem, ale mi­nę­ły trzy mie­sią­ce. Mu­sisz ru­szyć z miej­sca. „Cze­ko­la­do­wy ksią­żę” chy­ba ma na cie­bie oko. To może być two­ja szan­sa. Nie przy­szło ci to do gło­wy?

– Dla­cze­go mam ru­szyć z miej­sca? – od­par­ła z upo­rem Til­lie. – Do­brze mi tu, gdzie je­stem. Wiel­kie dzię­ki za tro­skę. A męż­czyzn mam już po­wy­żej uszu! – do­da­ła, wbi­ja­jąc wy­ka­łacz­kę w ser­ce mar­ce­pa­no­we­go pana mło­de­go.

– Nie wszy­scy męż­czyź­ni są tacy jak Si­mon. – Jo­an­ne nie da­wa­ła za wy­gra­ną.

– To praw­da – zgo­dzi­ła się Til­lie. – Mój oj­ciec i pan Pen­dle­ton są inni. Na resz­tę szko­da cza­su, pie­nię­dzy i ner­wów.

Po­my­śla­ła o tym, ile pie­nię­dzy wła­do­wa­ła w ge­nial­ny po­mysł biz­ne­so­wy Si­mo­na, któ­ry oczy­wi­ście nie wy­pa­lił. O wy­sił­ku, jaki wło­ży­ła w ten zwią­zek. Wy­trwa­ło­ści, z jaką cze­ka­ła na ślub, po­nie­waż Si­mon z po­wo­du głę­bo­kiej wia­ry nie chciał z nią sy­piać przed ślu­bem. A po tym wszyst­kim zdra­dził ją z pierw­szą lep­szą, któ­rą po­znał przez in­ter­net.

Zmar­no­wa­ła przez Si­mo­na ład­nych parę lat, od­kła­da­jąc swo­je ży­cie i am­bi­cje na bok, sta­ra­jąc się być wspa­nia­łą dziew­czy­ną, a po­tem na­rze­czo­ną. Wier­ną, lo­jal­ną, go­to­wą do po­świę­ceń.

Je­śli te­raz ru­szy z miej­sca, jak to uję­ła Jo­an­ne, zno­wu bę­dzie mu­sia­ła za­ufać męż­czyź­nie, a tego błę­du nie za­mie­rza­ła po­wtó­rzyć. Ni­g­dy w ży­ciu!

– Na­praw­dę mam go ode­słać z kwit­kiem? – za­py­ta­ła zno­wu Jo­an­ne. Na wi­dok po­dziu­ra­wio­ne­go smo­kin­gu mar­ce­pa­no­we­go Si­mo­na aż się wzdry­gnę­ła.

– Za­cze­kaj, już idę – po­wie­dzia­ła Til­lie. Roz­wią­za­ła far­tuch, te­atral­nym ge­stem rzu­ci­ła go na krze­sło i po­ma­sze­ro­wa­ła w stro­nę czę­ści prze­zna­czo­nej dla klien­tów.

Cze­ko­la­do­wy ksią­żę stał przed ga­blo­tą peł­ną naj­róż­niej­szych ciast i cia­ste­czek, po­że­ra­jąc je spoj­rze­niem. Gdy wresz­cie pod­niósł oczy, Til­lie po­czu­ła, że prze­szy­wa ją prąd.

Przy­zwy­cza­iła się już do tego i tyl­ko wes­tchnę­ła, jak za­wsze, gdy spo­glą­dał na nią nie­po­ko­ją­co pięk­ny­mi ocza­mi w od­cie­niu po­chmur­ne­go nie­ba. W ciem­no­brą­zo­wej czu­pry­nie do­strze­ga­ła ja­śniej­sze re­flek­sy, jak­by ich wła­ści­ciel spę­dzał dużo cza­su na słoń­cu. Na pew­no nie tu­taj, w An­glii, bio­rąc pod uwa­gę fa­tal­ną po­go­dę, jaką mie­li tego lata. Oliw­ko­wą skó­rę po­kry­wał ślad trzy­dnio­we­go za­ro­stu, co do­da­wa­ło mu pew­nej non­sza­lan­cji.

Był bar­dzo wy­so­ki. Wcho­dząc do cu­kier­ni, mu­siał się schy­lać, a kie­dy stał, jego gło­wa znaj­do­wa­ła się nie­bez­piecz­nie bli­sko klo­sza lam­py wi­szą­cej nad kon­tu­arem.

Jed­nak uwa­gę Til­lie przy­ku­ły głów­nie usta męż­czy­zny. Nie mo­gła prze­stać na nie pa­trzeć. Było coś nie­by­wa­le zmy­sło­we­go w ich kształ­cie, mięk­ko­ści, gry­ma­sie, gdy męż­czy­zna się uśmie­chał. To wła­śnie jego usta świad­czy­ły o pew­no­ści sie­bie, prze­bo­jo­wo­ści. Til­lie była pew­na, że męż­czy­zna ten rzą­dził nie tyl­ko w swo­jej pra­cy, ale tak­że w łóż­ku. Gdy­by ist­niał ja­kiś wzo­rzec mę­sko­ści, to on bez wąt­pie­nia mógł­by zań po­słu­żyć.

– To, co zwy­kle? – za­py­ta­ła Til­lie, się­ga­jąc od razu po szczyp­ce i pa­pie­ro­wą to­reb­kę.

– Nie dziś. – Ni­ski głos uświa­do­mił Til­lie, że męż­czy­zna mu­siał być jed­nym z pierw­szych w ko­lej­ce, gdy Stwór­ca roz­da­wał te­sto­ste­ron. Wes­tchnę­ła po­now­nie, ża­łu­jąc, że nie jest ko­bie­tą, któ­ra mo­gła­by mieć taki okaz mę­sko­ści do swo­jej dys­po­zy­cji.

– Dziś wy­jąt­ko­wo po­sta­no­wi­łem nie ulec ła­kom­stwu.

– Och! – rzu­ci­ła za­sko­czo­na. – Może w ta­kim ra­zie sku­si się pan na coś in­ne­go?

Fa­tal­ny do­bór słów.

Męż­czy­zna się uśmiech­nął.

– Po­my­śla­łem, że nad­szedł czas, by się przed­sta­wić. Bla­ke McC­lel­land – po­wie­dział i za­wie­sił głos w ocze­ki­wa­niu.

Til­lie zna­ła to na­zwi­sko. Bla­ke McC­lel­land był zna­nym biz­nes­me­nem, ma­giem świa­ta fi­nan­sów i play­boy­em. Wiej­ska po­sia­dłość, któ­rą Til­lie opie­ko­wa­ła się na zle­ce­nie jej wła­ści­cie­la, pana Pen­dle­to­na, no­si­ła na­zwę McC­lel­land Park. An­drew McC­lel­land sprze­dał dom po na­głej śmier­ci swo­jej żony Gwen, któ­ra osie­ro­ci­ła dzie­się­cio­let­nie­go syna. Til­lie szyb­ko po­li­czy­ła w pa­mię­ci. Syn miał­by te­raz trzy­dzie­ści czte­ry lata. Do­kład­nie dzie­sięć lat wię­cej od niej.

– Ma­til­da Top­ping­ton. Jak mogę panu po­móc, pa­nie McC­lel­land? – spy­ta­ła i wy­cią­gnę­ła dłoń w jego stro­nę. Zde­cy­do­wa­ny uścisk po­dzia­łał na nią elek­try­zu­ją­co. Po­wie­trze wo­kół nich zgęst­nia­ło.

– Czy mo­że­my po­roz­ma­wiać na osob­no­ści?

Til­lie stra­ci­ła na­gle zdol­ność ja­sne­go my­śle­nia. Nie mo­gła wy­do­być z sie­bie sło­wa, na­wet od­dy­cha­nie spra­wia­ło jej trud­ność. Wciąż czu­ła cie­pło jego dło­ni, pro­mie­niu­ją­ce na całe cia­ło.

– Je­stem te­raz za­ję­ta, więc…

– Nie zaj­mę dużo cza­su.

Til­lie na­praw­dę chcia­ła od­mó­wić, ale uprzej­mość wo­bec klien­tów była naj­waż­niej­szym przy­ka­za­niem w jej fir­mie. A co je­śli Bla­ke McC­lel­land chciał zło­żyć więk­sze za­mó­wie­nie albo wy­na­jąć ją do przy­go­to­wa­nia de­se­rów na przy­ję­cie? Nie­któ­rzy klien­ci byli iry­tu­ją­cy, inni, jak ten, spra­wia­li, że czu­ła się dziw­nie, ale to nie po­win­no być pre­tek­stem do ir­ra­cjo­nal­nych za­cho­wań.

– Przejdź­my do biu­ra – po­wie­dzia­ła w koń­cu i ru­szy­ła przo­dem, czu­jąc wle­pio­ne w ple­cy spoj­rze­nie Bla­ke’a McC­lel­lan­da.

Jo­an­ne zer­k­nę­ła na nich znad ko­lo­ro­we­go tor­tu uro­dzi­no­we­go, obok któ­re­go le­ża­ły mar­ce­pa­no­we za­baw­ki, zro­bio­ne wła­sno­ręcz­nie przez Til­lie.

– Po­pil­nu­ję skle­pu – za­de­kla­ro­wa­ła się, po­sy­ła­jąc oboj­gu sze­ro­ki uśmiech wy­ję­ty wprost z re­kla­my pa­sty do zę­bów.

– Dzię­ku­ję, to zaj­mie tyl­ko chwi­lę – rzu­ci­ła za nią Til­lie i otwo­rzy­ła prze­szklo­ne drzwi pro­wa­dzą­ce z pra­cow­ni do biu­ra, jak zwy­kła na­zy­wać nie­wiel­ki ga­bi­net.

Sto­jąc w nim te­raz obok po­staw­ne­go Bla­ke’a McC­lel­lan­da, zda­ła so­bie spra­wę, że ga­bi­net ma roz­mia­ry klit­ki, a na­zy­wa­nie go biu­rem było spo­rą prze­sa­dą.

– Może ze­chce pan usiąść? – spy­ta­ła, wska­zu­jąc krze­sło sto­ją­ce przed biur­kiem. Od cią­głe­go pa­trze­nia w górę roz­bo­lał ją już kark.

– Chęt­nie, je­śli pani rów­nież usią­dzie.

Til­lie za­ci­snę­ła zęby, uśmie­cha­jąc się z przy­mu­sem, ale za­miast usiąść, przy­sta­nę­ła za opar­ciem swo­je­go fo­te­la w po­zy­cji su­ge­ru­ją­cej go­to­wość do obro­ny.

– Co mogę dla pana zro­bić? – po­wtó­rzy­ła py­ta­nie, ma­jąc na­dzie­ję na szyb­kie za­ła­twie­nie spra­wy.

– Wła­ści­wie cho­dzi o to, co ja mógł­bym dla pani zro­bić.

Enig­ma­tycz­na od­po­wiedź spra­wi­ła, że po­czu­ła ciar­ki mię­dzy ło­pat­ka­mi. Pal­ce za­ci­snę­ły się moc­niej na za­głów­ku fo­te­la.

– Nie bar­dzo ro­zu­miem – od­par­ła chłod­no.

Bla­ke omiótł spoj­rze­niem stos ra­chun­ków. Wierzch­ni zdo­bi­ła czer­wo­na pie­częć osta­tecz­ne­go we­zwa­nia do za­pła­ty. Mu­siał­by być śle­py, by tego nie do­strzec.

– Krą­żą plot­ki, że jest pani w ta­ra­pa­tach.

Til­lie wy­pro­sto­wa­ła się dum­nie.

– Pro­szę wy­ba­czyć szcze­rość, ale co to pana ob­cho­dzi?

Bla­ke McC­lel­land nie dał się zbić z tro­pu. Na­wet nie mru­gnął. Przy­po­mi­nał snaj­pe­ra cał­ko­wi­cie sku­pio­ne­go na celu.

– W pra­cow­ni za­uwa­ży­łem tort we­sel­ny.

– I co w tym dziw­ne­go? Ro­bi­my tor­ty na róż­ne­go ro­dza­ju przy­ję­cia – od­par­ła kwa­śno.

– Sły­sza­łem, że na­rze­czo­ny zo­sta­wił pa­nią w dniu ślu­bu – kon­ty­nu­ował.

– Tak było. Wi­dzę, że wie­ści szyb­ko się ro­ze­szły po oko­li­cy. Na­dal jed­nak nie ro­zu­miem, o czym chciał pan ze mną roz­ma­wiać. Bo je­śli o moim by­łym i tej jego ma­łej ździ­rze, będę zmu­szo­na pana wy­pro­sić.

Na ustach Bla­ke’a po­ja­wił się uśmiech.

Nie­po­trzeb­nie od­kry­ła się przed nim i po­ka­za­ła, jak bar­dzo się czu­je upo­ko­rzo­na.

– Ofe­ru­ję pani szan­sę ode­gra­nia się na nim. Wy­star­czy, że przez na­stęp­ny mie­siąc bę­dzie pani uda­wać moją na­rze­czo­ną, a ja zaj­mę się spła­tą tych dłu­gów. – Kiw­nął gło­wą w stro­nę ra­chun­ków.

– Prze­pra­szam, kogo mia­ła­bym uda­wać? – Til­lie pa­trzy­ła na swo­je­go roz­mów­cę z nie­do­wie­rza­niem. Mu­sia­ła się prze­sły­szeć, nie było in­nej moż­li­wo­ści.

Bla­ke wziął do ręki kil­ka ra­chun­ków i za­czął je prze­glą­dać. Przy naj­wyż­szej kwo­cie gwizd­nął prze­cią­gle i po­pa­trzył na Til­lie sza­ro­nie­bie­ski­mi ocza­mi.

– Spła­cę wszyst­kie two­je dłu­gi – po­wtó­rzył, prze­cho­dząc na ty, jak­by uznał, że do­bi­li tar­gu. – W za­mian żą­dam tyl­ko jed­ne­go. Po­wiesz swo­je­mu do­bre­mu zna­jo­me­mu Ji­mo­wi Pen­dle­to­no­wi, że je­ste­śmy za­rę­cze­ni.

Til­lie otwo­rzy­ła oczy jesz­cze sze­rzej, choć było to pra­wie nie­moż­li­we.

– Pan osza­lał. Mam uda­wać, że je­ste­śmy za­rę­cze­ni? Na­wet się nie zna­my!

– Bla­ke Ri­chard Ale­xan­der McC­lel­land, do usług – po­wie­dział nie­zra­żo­ny i schy­lił gło­wę. – Za­mie­rzam od­ku­pić McC­lel­land Park, któ­ry był w po­sia­da­niu rodu McC­lel­lan­dów od po­ło­wy sie­dem­na­ste­go wie­ku.

Til­lie zmarsz­czy­ła czo­ło.

– Dla­cze­go nie zwró­ci się pan z tym do pana Pen­dle­to­na? Mówi o sprze­da­ży od dwóch mie­się­cy. Prze­szedł udar i nie ma siły, by zaj­mo­wać się do­mem tak jak daw­niej.

– W tym cały szko­puł. Nie chce mi go sprze­dać.

– Dla­cze­go?

W oczach Bla­ke’a po­ja­wi­ły się dia­bel­skie ogni­ki.

– Naj­wy­raź­niej nie od­po­wia­da mu moja re­pu­ta­cja. Uwa­ża mnie za no­to­rycz­ne­go play­boya.

Til­lie wy­obra­zi­ła so­bie, ile serc mu­siał zła­mać Bla­ke McC­lel­land, by po­gło­ski o tym do­szły aż do uszu star­sze­go pan Pen­dle­to­na. Uświa­do­mi­ła so­bie tak­że, dla­cze­go twarz Bla­ke’a wy­da­ła jej się zna­jo­ma, kie­dy po raz pierw­szy po­ja­wił się w jej cu­kier­ni. Parę dni wcze­śniej czy­ta­ła o sza­lo­nej im­pre­zie w Las Ve­gas z udzia­łem Bla­ke’a McC­lel­lan­da i trzech tan­ce­rek. Rze­czy­wi­ście, taki styl ży­cia mógł być od­ra­ża­ją­cy dla ko­goś o tak kon­ser­wa­tyw­nych po­glą­dach, jak Jim Pen­dle­ton, któ­re­go je­dy­nym prze­wi­nie­niem w cią­gu osiem­dzie­się­ciu pię­ciu lat ży­cia były dwa man­da­ty za nie­pra­wi­dło­we par­ko­wa­nie.

– Pan Pen­dle­ton nie uwie­rzy, że je­ste­śmy parą. Za bar­dzo się od sie­bie róż­ni­my.

Bla­ke uśmiech­nął się chy­trze.

– Wła­śnie o to cho­dzi. Wy­da­je mi się, że je­steś ty­pem dziew­czy­ny, z jaką we­dług Jima po­wi­nie­nem się oże­nić.

Mó­wił, jak­by coś ta­kie­go było w ogó­le moż­li­we.

Til­lie do­brze zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie na­le­ży do ko­biet, za któ­ry­mi męż­czyź­ni wo­dzą ocza­mi na uli­cy. Jej wy­gląd sym­pa­tycz­nej dziew­czy­ny nie pa­so­wał po pro­stu do ko­goś tak oby­te­go to­wa­rzy­sko i atrak­cyj­ne­go jak Bla­ke McC­lel­land. Gdy­by nie to, że Bla­ke McC­lel­land zaj­rzał do jej cu­kier­ni, nie mia­ła­by na­wet szan­sy go po­znać, a co do­pie­ro zwią­zać się z nim czy wresz­cie do­pro­wa­dzić do za­rę­czyn. To­też pro­po­zy­cja Bla­ke’a wy­da­ła się Til­lie zu­peł­nie nie­do­rzecz­na i, praw­dę mó­wiąc, Til­lie nie wie­dzia­ła, czy po­win­na się czuć ura­żo­na, czy może wdzięcz­na, że wziął ją pod uwa­gę. Z dru­giej stro­ny, myśl o tym, że spła­ci­ła­by wresz­cie dłu­gi, była bar­dziej ku­szą­ca niż cała taca ekle­rek z bel­gij­ską cze­ko­la­dą. Nie mó­wiąc już o tym, że jako na­rze­czo­na Bla­ke’a McC­lel­lan­da mo­gła­by po­ka­zać środ­ko­wy pa­lec Si­mo­no­wi, na co mia­ła prze­ogrom­ną ocho­tę.

– Pan Pen­dle­ton jest może sta­ry, a po uda­rze czę­ścio­wo nie­spraw­ny, ale na pew­no nie jest głu­pi. Nie uwie­rzy w taką ba­jecz­kę.

– Zdzi­wi­ła­byś się – od­parł Bla­ke. – Był żo­na­ty przez pięć­dzie­siąt dzie­więć lat, kie­dy jego uko­cha­na żona ode­szła. A mu­sisz wie­dzieć, że wy­star­czy­ło dzie­sięć mi­nut, by się w niej za­ko­chał. Był­by za­chwy­co­ny, gdy­by się do­wie­dział, że zna­la­złaś so­bie ko­goś i za­po­mnia­łaś o Si­mo­nie. Bez prze­rwy o to­bie opo­wia­da i na­zy­wa cię swo­im anio­łem stró­żem. Po­wie­dział, że zaj­mu­jesz się jego do­mem i psem, a do­dat­ko­wo od­wie­dzasz go nie­mal co­dzien­nie. Wte­dy na­ro­dził się mój plan. Już wi­dzę te na­głów­ki… „Zły chło­pak usi­dlo­ny przez dziew­czy­nę z są­siedz­twa”. – Uśmiech­nął się wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny. – Obo­je świet­nie na tym wyj­dzie­my.

Til­lie rzu­ci­ła mu spoj­rze­nie, od któ­re­go mógł się zwa­rzyć ty­go­dnio­wy za­pas mle­ka w cu­kier­ni.

– Nie chcę nad­szarp­nąć two­je­go roz­dę­te­go ego, ale moja od­po­wiedź brzmi „nie”.

– Nie bę­dziesz mu­sia­ła ze mną sy­piać.

Til­lie zlek­ce­wa­ży­ła ton, ja­kim to po­wie­dział. Jak­by uwa­żał ją za idiot­kę, któ­ra mo­gła­by mieć na coś po­dob­ne­go na­dzie­ję. Uwa­ga ubo­dła ją jed­nak. Czyż­by była aż tak od­py­cha­ją­ca?

– Całe szczę­ście, bo nie zro­bi­ła­bym tego, na­wet gdy­byś mi za to za­pła­cił mi­lion do­la­rów.

Bla­ke uśmiech­nął się po­błaż­li­wie, jak­by po­dob­ne za­pew­nie­nia nie ro­bi­ły na nim naj­mniej­sze­go wra­że­nia.

– Gdy­byś jed­nak zmie­ni­ła zda­nie, je­stem go­tów zro­bić z tobą in­te­res.

– In­te­res? – Til­lie wbi­ła pa­znok­cie w opar­cie fo­te­la, ma­jąc wra­że­nie, że na­pię­ta skó­ra wo­kół ko­stek u pal­ców za chwi­lę pęk­nie. Mia­ła ocho­tę wy­mie­rzyć po­li­czek temu za­ro­zu­mia­łe­mu bub­ko­wi, któ­re­mu wy­da­wa­ło się za­pew­ne, że może mieć każ­dą. Jed­nak w głę­bi du­cha wie­dzia­ła, że po­szła­by za nim, gdy­by kiw­nął na nią pal­cem. – Nie zmie­nię zda­nia!

Bla­ke pod­niósł z biur­ka dłu­go­pis i ba­wił się nim przez dłuż­szą chwi­lę.

– Na ko­niec bę­dziesz mo­gła mnie rzu­cić, obie­cu­ję.

– Zby­tek ła­ski – prych­nę­ła.

– To nie ła­ska – od­po­wie­dział. – Po pro­stu nie chcę, żeby twoi są­sie­dzi go­ni­li mnie z ki­ja­mi bejs­bo­lo­wy­mi aż do gra­nic mia­sta.

Til­lie po­ża­ło­wa­ła, że nie ma w tej chwi­li pod ręką kija bejs­bo­lo­we­go, któ­rym mo­gła­by wy­bić so­bie z gło­wy fan­ta­zje, ja­kie wy­wo­ła­ła nie­spo­dzie­wa­na pro­po­zy­cja. Do­praw­dy trud­no się było oprzeć po­ku­sie zo­ba­cze­nia miny Si­mo­na na wieść o tym, że za­rę­czy­ła się z sa­mym Bla­kiem McC­lel­lan­dem. Na­wet je­śli to na­rze­czeń­stwo mia­ło po­trwać mie­siąc. Wła­śnie! To tyl­ko mie­siąc. Co jej szko­dzi­ło spró­bo­wać?

W gło­wie mia­ła kom­plet­ny mę­tlik.

– Prze­śpij się z tym – po­wie­dział Bla­ke, naj­wy­raź­niej nie­zra­żo­ny od­mo­wą. – Aha, chciał­bym się przejść po po­sia­dło­ści. Je­stem cie­kaw, jak się zmie­ni­ła.

– Mu­sia­ła­bym za­py­tać pana Pen­dle­to­na.

– Zrób to. – Wy­cią­gnął w jej kie­run­ku dłoń z wi­zy­tów­ką. – Mój te­le­fon. Za­trzy­ma­łem się w pen­sjo­na­cie na koń­cu uli­cy.

Til­lie przy­ję­ła wi­zy­tów­kę, usil­nie się sta­ra­jąc, by nie do­tknąć przy tym jego pal­ców. Dłu­gich, opa­lo­nych, po­kry­tych ciem­ny­mi wło­ska­mi. Bar­dzo, bar­dzo mę­skich. Nie mo­gła prze­stać my­śleć o tym, jak pal­ce te uło­ży­ły­by się na jej skó­rze, pier­siach, mię­dzy uda­mi…

Och, prze­stań, Til­lie!

Skąd w ogó­le bra­ły się ta­kie my­śli? Nie mia­ła prze­cież żad­ne­go do­świad­cze­nia, a je­dy­ną oso­bą, któ­ra mia­ła oka­zję trzy­mać dło­nie mię­dzy jej uda­mi, był jej gi­ne­ko­log.

– Ni­g­dy bym nie po­my­śla­ła, że gu­stu­je pan w pod­miej­skich pen­sjo­na­tach.

– Nie za­ba­wię tam dłu­go – po­wie­dział, rzu­ca­jąc jej enig­ma­tycz­ne spoj­rze­nie.

Co to mia­ło zna­czyć? Że wpro­wa­dzi się do niej? Til­lie mu­sia­ła się przy­trzy­mać fo­te­la, po­nie­waż ko­la­na ugię­ły się pod nią nie­bez­piecz­nie.

– W są­sied­nim mie­ście zna­la­zł­by pan od­po­wied­niej­sze wa­run­ki.

– Być może, ale nie ru­szę się stąd, do­pó­ki nie do­sta­nę tego, po co przy­je­cha­łem.

Za­cię­ty wy­raz twa­rzy po­wie­dział jej, że Bla­ke McC­lel­land zre­ali­zu­je swój plan bez wzglę­du na jej od­mo­wę.

– Nikt panu nie po­wie­dział, że nie za­wsze do­sta­je­my w ży­ciu to, cze­go chce­my?

Spoj­rze­nie Bla­ke’a za­trzy­ma­ło się na jej ustach i po­wę­dro­wa­ło ni­żej, w oko­li­ce sta­ran­nie za­pię­te­go gu­zi­ka schlud­nej ko­szu­li, pod któ­rą uno­sił się i opa­dał wy­dat­ny biust.

Til­lie po­czu­ła, że robi jej się go­rą­co. Bla­ke McC­lel­land wprost po­że­rał ją wzro­kiem. Ni­g­dy cze­goś po­dob­ne­go nie czu­ła w obec­no­ści męż­czy­zny.

Po­ca­łun­ki i piesz­czo­ty z Si­mo­nem, któ­ry zwo­dził ją obiet­ni­cą sek­su do­pie­ro po ślu­bie, wy­da­wa­ły jej się te­raz zu­peł­nie ni­ja­kie. Za­sta­na­wia­ła się, czy to nie jest kwe­stia che­mii, a ra­czej jej bra­ku. Je­śli kie­dy­kol­wiek po­żą­da­ła Si­mo­na, to mógł to być tyl­ko efekt bra­ku po­rząd­ne­go sek­su.

Bla­ke McC­lel­land był zu­peł­nym prze­ci­wień­stwem Si­mo­na i nic w nim nie było mdłe ani nud­ne. Bla­ke był wy­ra­zi­sty jak czar­na cze­ko­la­da albo moc­na kawa o po­ran­ku. Til­lie nie mo­gła so­bie wy­obra­zić, by chciał spę­dzić w ce­li­ba­cie osiem mi­nut, a co do­pie­ro osiem lat tak jak ona.

Tym bar­dziej trud­no jej było uwie­rzyć, że aku­rat ją wy­brał na swo­ją fik­cyj­ną na­rze­czo­ną. Nikt się na to nie na­bie­rze.

– Mu­sisz wie­dzieć, że za­wsze do­sta­ję to, cze­go chcę – po­wie­dział Bla­ke ni­skim, zmy­sło­wym gło­sem, przy któ­rym ba­ry­ton Si­mo­na brzmiał jak fal­set.

Til­lie nie dała się zbić z tro­pu.

– Rzecz w tym, pa­nie McC­lel­land, że ja nie będę ni­czy­ją za­baw­ką. Bo prze­cież cho­dzi o za­ba­wę, praw­da? My­ślał pan, że wy­star­czy po­ma­chać mi przed ocza­mi ksią­żecz­ką cze­ko­wą, a pad­nę na ko­la­na z wdzięcz­no­ści, praw­da?

– Może nie na pierw­szej rand­ce, ale po­do­ba mi się ten po­mysł.

Til­lie za­czer­wie­ni­ła się gwał­tow­nie. Złość pul­su­ją­ca w ży­łach ode­bra­ła jej zdol­ność mó­wie­nia.

A może to nie była wca­le złość, lecz coś, co po­win­no ją bar­dziej za­nie­po­ko­ić? Po­żą­da­nie. Tęt­nią­ca w jej ży­łach ener­gia sek­su­al­na, któ­rą obu­dził Bla­ke McC­lel­land i któ­rej Til­lie nie po­tra­fi­ła się oprzeć.

Rzu­ci­ła mu te­raz chłod­ne jak stal spoj­rze­nie i osta­tecz­nie po­rzu­ciw­szy uprzej­my ton, wark­nę­ła:

– Niech się pan wy­no­si z mo­je­go skle­pu!

Bla­ke zna­czą­co po­stu­kał pal­cem w sto­sik ra­chun­ków.

– Wkrót­ce stra­cisz swój sklep, je­śli nie spła­cisz dłu­gów. Za­dzwoń, kie­dy zmie­nisz zda­nie.

Uno­sząc brwi, Til­lie spoj­rza­ła na roz­mów­cę z wyż­szo­ścią.

– Nie kie­dy, tyl­ko ra­czej: je­śli.

Bla­ke McC­lel­land od­po­wie­dział ude­rza­ją­co spo­koj­nym spoj­rze­niem, jak­by był pew­ny, nie tyle sie­bie, co jej. Ser­ce Til­lie tąp­nę­ło. Raz, dru­gi, trze­ci. Gdy­by le­ża­ła te­raz na kar­dio­lo­gii, pod­pię­ta do apa­ra­tu­ry, na od­dzia­le nie­chyb­nie roz­legł­by się alarm.

– Prze­cież wiesz, że tego chcesz.

Til­lie nie mia­ła pew­no­ści, czy na­dal jest mowa o pie­nią­dzach. W ota­cza­ją­cym ich po­wie­trzu wy­czu­wal­ne było na­pię­cie. Po­tem Bla­ke pod­niósł z biur­ka wi­zy­tów­kę i wy­cią­gnąw­szy rękę przez biur­ko, wsu­nął ją w małą kie­szon­kę na wy­so­ko­ści jej pra­wej pier­si.

Wstrzy­ma­ła od­dech i mimo że Bla­ke na­wet jej nie do­tknął, po­czu­ła, jak tward­nie­ją jej sut­ki.

– Za­dzwoń – po­wtó­rzył.

– Nie do­cze­ka się pan.

Uśmiech­nął się tak, jak uśmie­cha się zwy­cięz­ca, któ­ry wy­prze­dził in­nych za­wod­ni­ków i wie, że za chwi­lę sta­nie na po­dium.

– Tak my­ślisz?

To wła­śnie był naj­więk­szy pro­blem. Til­lie nie była w sta­nie my­śleć. Nie wte­dy, kie­dy Bla­ke McC­lel­land stał tak bli­sko, wo­dząc ją na po­ku­sze­nie. Til­lie uwa­ża­ła sta­now­czość za je­den ze swo­ich atu­tów, ale te­raz na­wet jej głos nie chciał brzmieć sta­now­czo.

Była win­na mnó­stwo pie­nię­dzy. Wię­cej, niż mo­gła za­ro­bić w cią­gu roku. Mu­sia­ła też zwró­cić po­życz­kę ro­dzi­com, któ­rzy byli mi­sjo­na­rza­mi w da­le­kim kra­ju i utrzy­my­wa­li się z dat­ków od wier­nych. Pan Pen­dle­ton już za­ofia­ro­wał jej po­moc, ale Til­lie nie chcia­ła nad­wy­rę­żać jego uprzej­mo­ści. I tak po­zwo­lił jej miesz­kać w McC­lel­land Park za dar­mo i ko­rzy­stać z tam­tej­szej kuch­ni, kie­dy nie wy­ra­bia­ła się z pra­cą w cu­kier­ni. Poza tym jemu też będą po­trzeb­ne pie­nią­dze, je­śli nie sprze­da po­sia­dło­ści. Tak duży i tak sta­ry dom był sam w so­bie dro­gi w utrzy­ma­niu, a do­dat­ko­wo wy­ma­gał cią­głych in­we­sty­cji.

Jed­nak przy­ję­cie pie­nię­dzy od Bla­ke’a McC­lel­lan­da w za­mian za od­gry­wa­nie jego na­rze­czo­nej przez mie­siąc ozna­cza­ło wej­ście na nie­zna­ny i nie­bez­piecz­ny te­ren. Na­wet je­śli Bla­ke nie wy­ma­gał, by z nim sy­pia­ła, to prze­cież bę­dzie mu­sia­ła uda­wać, że tak wła­śnie jest. Będą się mu­sie­li trzy­mać za ręce lub pu­blicz­nie ca­ło­wać. Oczy­wi­ście, dla uwia­ry­god­nie­nia ca­łej tej sy­tu­acji.

– Że­gnam, pa­nie McC­lel­land – po­wie­dzia­ła Til­lie su­ro­wym to­nem.

Bla­ke był już jed­ną nogą za drzwia­mi ga­bi­ne­tu, gdy się od­wró­cił.

– Był­bym za­po­mniał! – Się­gnął do kie­sze­ni spodni i wy­jął z nich nie­wiel­kie pu­de­łecz­ko, po czym rzu­cił je w stro­nę biur­ka z god­ną po­zaz­drosz­cze­nia pre­cy­zją. Pu­de­łecz­ko wy­lą­do­wa­ło na pię­trzą­cych się ra­chun­kach. – Bę­dziesz tego po­trze­bo­wa­ła.

Nie cze­ka­jąc, aż Til­lie spraw­dzi, co jest w środ­ku, od­wró­cił się i wy­szedł.


  
Ty­tuł ory­gi­na­łu: The Ty­co­on’s Mar­ria­ge Deal

Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2017

Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla

Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla

© 2017 by Me­la­nie Mil­bur­ne

© for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2019

Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A. Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie. Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we. Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie Duo są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji. Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A. Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.

Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.

02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B lo­kal 24-25

  www.har­per­col­lins.pl

ISBN 9788327643056

  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:
 Le­gi­mi S.A.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00013.jpeg
@HARLEQUN SWIATOWE ZYCIE’

ZABYTKOWA
= REZYDENCJA

a






